
MUZEUM NARODOWE 
W WARSZAWIE

S ta ń c zy k .
Jan M a te jko  (1838— 1893 ), na jw iększy  po lsk i m alarz h is to ryczny, p rzedstaw ił w  swym  obrazie S tańczyka —  błazna

p o lityka .



O jczyzna nasza w  czasie swej niepodległości 
posiadała nie ty lko  w  św iątyniach, na zamkach 
kró lew skich  i w  pałacach m agnackich, ale nawet 
i po dworach szlacheckich bezcenne w prost bo­
gactwa w  dzia łach sztuki. Jednak stałe w o jny  
i na jazdy, a szczególniej zaś spustoszenia podczas 
buntów  kozackich oraz napaści ta ta rsk ich , a prze­

tw o rzą  swe wspaniałe muzea z poparciem i po­
mocą własnych rządów, może to uskutecznić je ­
dynie ty lk o  ofiarnością i pracą jednostek, prze­
zw yciężając p rzy  tym  trudności stwarzane przez 
zaborców i w  stałe j obawie przed ich grabieżą. 
M im o to powsta ją zbiory, które dziś dorównywu- 
ją  muzeom o wszechświatowej sławie.

Z  le w e j:  M a d o n n a  z L u b ra ń c a . Jest to  dzie ło  polskiego m alars tw a cechowego z końca X V  w. i  należy do w y b it­
n ie jszych obrazów tego okresu. U  stóp M a tk i B osk ie j w idać klęczącą, postać b iskupa.

Z  p ra w e j:  Ja n  I I I  S ob iesk i. P o rtre t bohaterskiego k ró la , pędzla współczesnego nadwornego m alarza kró lew skiego—
Je rzeg o  E le u te r a  S iem ig in o w s k ieg o .

de wszystkim  straszne czasy „p o to p u “  szwedzkie­
go, ogołociły ją  z tych  skarbów i zn iszczyły praw ie 
doszczętnie. Podczas rozb iorów  i w a lk  w yzw oleń­
czych wszyscy zaborcy, co ty lk o  i ja k  ty lk o  m ogli, 
rabow a li i  w yw o z ili z Polski do siebie, by z po­
mocą naszych dzie ł sz tuk i tw orzyć  swe, słynne 
później, muzea. M im o to i te  n ie liczne i n iew ie lk ie  
resztk i, ja k ie  pozosta ły w  k ra ju , przedstaw ia ją  
zb io ry  o o lb rzym ie j w artości h istorycznej i  ma­
te ria lne j.

Polska, pozbawiona przez pó łto ra  w ieku w ła ­
snej państwowości, w okresie, gdy inne państwa

Takież są i zaczątk i Muzeum Narodowego 
w  W arszaw ie. W  r. 1858 obywatel miasta, P io tr 
F lo ren tin i, o fia row u je  swój zb ió r obrazów Szkole 
Sztuk Pięknych, powstałe j po zam knięciu w r. 1832 
U niw ersytetu , k tó ry  posiadał osobny W ydz ia ł 
Sztuk P ięknych. D ar ten uzupełniono zakupam i, 
to też gdy w r. 1864 i ta  uczelnia u legła lik w id a ­
c ji, m iasto o trzym ało ju ż  w  spadku spore i cenne 
zb iory, następnie wzbogacone hojną o fia rą  Cy­
priana Lachnickiego. B y ły  to w łaściwe narodziny 
M ie jsk ie j G a le rii Sztuk P ięknych, k tó rą  w  r. 1916, 
po ustąpieniu M oskali, zamieniono na Muzeum
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Narodowe, odda­
jąc  do jego użyt­
ku dawny pałac 
biskupów unic­
k ich  p rzy  ul. Pod­
wale.

Od te j ch w ili 
rozpoczyna się 
m o m e n t a l n y  
wprost r o z w ó j  
zbiorów m uzeal­
nych: nap ływ a ją  
liczne d a r y ,  a 
miasto, będące 
właścicielem M u­
zeum, nie szczę­
dzi środków  na 
zakupno nowych 

przedm iotów  i 
dzie ł sztuki.

Muzeum N aro­
dowe grom adzi 
okazy sztuk i po l­
skie j i obcej, za­
równo w  dziedzi­
nie m alarstwa, 
ja k  też rzeźby i 
zdobnictwa. Dr. 
Semerau - Siemia­
nowski i A . So­
bański zapisują 
mu s w e  cenne 
zbiory, k tóre  sta­
ją  się podw a li­
ną pod bogaty 
gabinet num izm a- t 
tyczny, zaś D om i­
n ik W itke-Jeżew - 
ski swym wspa­
nia łym  d a r e m  
tw orzy zaczątek 
olbrzym iego już  
dziś gabinetu ry ­
cin. Z b io ry  rosną 
ta k  szybko, że nie 
można pomieścić 
ich w  dotychcza­
sowej siedzibie i 
staje się koniecz­
nym w ybudowa­
nie w ie lk iego, no­
woczesnego gma­
chu, k tó ry  odpo­
w iada łby  swym 
wyglądem  i swym 
obszarem powa­
dze oraz potrze-

C h rys tu s  u p a d a ją c y  pod k rz y ż e m .
Pędzla słynnego m alarza flam andzkiego — ■ P. P. Rubensa ( 1 5 7 < lo 4 1 ) ,
uważanego za jednego z na jw iększych a rtys tów  św iata, ™ aJdu je  się 
w  dziale m a la rs tw a obcego, posiadającego ca ły szereg arcydzie ł wszech

św ia tow e j sławy.

D z ia ł  S z tu k i K o ś c ie ln e j
zaw iera bogate zb io ry  m alars tw a re lig ijn e g o  dawnych czasów.

bom w ie lk iego 
muzeum. Nowy, 
o lb rzym i gmach, 
obecnie w ykoń­
czany, k tó ry  sta­
nął p rzy repre­
zentacyjnej A le i 
3 M aja, im ponuje 
zarówno swymi 
rozm iaram i, ja k  
i  kszta łtam i. Po­
mieści się w nim 
całość zbiorów , 
dziś jeszcze roz­
proszonych, z w y­
ją tk ie m  d z i a ł u  
„S ta re j W arsza­
w y “ , d la k tó re j 
zakupiono nieda­
wno dwie stare 
kamienice staro­
dawnych rodów 
m ieszczańskich: 

B aryczków  i Szli- 
chtyngów. M imo 
wzniesienia tak  

monum entalnej 
budow li, zacho­
dzi ju ż  obawa 
o b ra k  m iejsca w 
n ied ług ie j p rzy ­
szłości, gdyż dzię­
k i o fiarności spo­
łeczeństwa oraz 
Zarządu M ie j­
skiego, k tó ry  za­
kupu je  coraz to 
nowe przedm ioty, 
liczba pozyc ji in ­

w entarzowych 
przew yższyła  już  
sto dwadzieścia 
k ilk a  tysięcy i sta­
le rośnie i rośnie. 
P rzy  Muzeum is t­
n ie je też pracow­
nia konserw ator­
ska, zaopatrzona 
w  n a jba rdz ie j no­
woczesne urzą­
dzenia.

Muzeum Naro>- 
dowe w W arsza­
w ie jest dzisia j 
n a j w i ę k s z ą  w 
Polsce p laców ką 
muzealną, ilus tru -



U ro c zy s te  w p ro w a d z e n ie  n a  Z a m e k  W a rs z a w s k i s z ta n d a ró w  zd o b y tych  n a  w o jska ch  ro sy jsk ic h
w  b itw ie  pod W ie lk im  D ęb em  w  r . 1 8 3 1 .

M a rc in  Z a le s k i u ro d z ił się w  ro k u  1796 w  K rako w ie , je dn ak  ja ko  m łody  chłopak p rzyb y ł do W arszaw y. T u  
zw ró c ił uwagę sw ym i w y b itn y m i zdolnościam i, to  też na koszt rządu  został w ys łany  na s tud ia  do F ra n c ji. 
Po założeniu Szkoły S ztuk P ięknych w  W arszaw ie, o trzym a ł ka tedrę  perspektyw y. S pec ja lizow a ł się on w  m a­
la rs tw ie  gm achów i  w nę trz , zaś większość swych prac pośw ięcił W arszaw ie Z m a rł w  s to licy  w  ro ku  1877.

jącą  nie ty lk o  dzie je sztuk i i k u ltu ry  narodowej, 
ale i sztukę wszechświatową, gdyż dz ia ł oibcy da­
je  możność zapoznania się z całością m alarstw a 
wszechświatowego. M uzeum  prow adzi wytężoną 
działalność ku ltura lno-ośw ia tow ą wśród szerokich 
mas, dz ięk i czemu ilość zw iedzających bardzo

szybko w zrasta —  np. w  ostatnim  roku przeszło 
p ięciokrotn ie, dosięgając cy fry  stu tysięcy.

Początkowo Muzeum Narodowe posiadało 
dz ia ł w ojskow y, k tó ry  został następnie w ydzie lo ­
ny w osobną jednostkę —  Muzeum W ojska, 
mieszczącą się w gmachu M uzeum  Narodowego.

S y p a n ie  p rz y c z ó łk a  m ostow eg o  n a  P ra d z e  w  r. 1 8 3 1 .
Obraz przedstaw ia  chw ilę  p rzyg o tow an ia  się s to licy  do ob rony  p rzed  w rog iem . N iezm ie rn ie  ciekawe są

ówczesne s tro je  m ieszczańskie i  m u n d u ry  wojskow e.
K a s p rz y c k i W in c e n ty  u ro d z ił się w  W arszaw ie w  ro ku  1802. D z ięk i pom ocy J. Ossolińskieg '0 ukończy ł szkołę 
Sztuk P ięknych w  W arszaw ie. G łów nym  tem atem  jego obrazów, to  —  W arszawa, a  nadewszystko W ilanów , 

k tó rem u pośw ięcił ca ły cyk l. Z m arł w  W arszaw ie w  r . 1849.
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K o n fe d e ra c i B arscy . _
O brana dw oru  przez garstkę kon fede ra tów  przed napaścią M o s k a l i . .................

J ó ze f B ra n d t u ro d z ił się w  Szczebrzeszynie Lube lsk im  w  r . 1841. Początkowo pośw ięcił mlec* £ f *
stennie p rze rzu c ił się do m a la rs tw a  kształcąc się u J. Kossaka w  P aryżu, a następnie w  M onach ium , gdzie 
osiadł na stałe o tw ie ra jąc  ta m  swą pracow nię. D os tąp ił on tam  w ie lk iego zaszczytu, rzadko udzie anego 
obcym, o trzym u jąc  godność p ro fesora  S zkoły S z tuk  P ięknych  w_ M onachium , a następnie został członkiem  

k ilk u  A kadem ii, uzysku jąc szereg na jw yższych odznaczeń na w ystaw ach m iędzynarodow ych.

B a b ie  L a to  . . .
to  n ić  czarowna, rozsnuw ana przez, z łoc is tą  jesień po lską . M łoda, hoża pasterka, leząc na pastw isku, snuje

swe m arzenia , łap iąc srebrzyste n i tk i  „bab iego la ta  .
J ó z e f C h e łm o ń sk i u ro d z ił się w  r . 1850 na wsi podw arszaw skie j. S tud ia  swe a rtys tyczne  rozpoczął w  sto licy 

W  Gersona, a następnie za g ran icą , gdzie zdobył cały szereg na jw yższych odznaczeń.
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W arszawskie Muzeum Narodowe 
należy dziś do pierwszorzędnych w 
Europie muzeów, a w  n iektó rych  dzia­
łach jest ono nawet bezkonkurencyj­
ne. M am y wszelkie prawo szczycić się 
tą wspaniałą placówką naszego naro­
dowego dorobku ku ltura lnego, tym  
w ięcej, że to, na co gdzie indzie j skła­
dały się w ys iłk i całych pokoleń, po­
parte pomocą potężnych państw, myś­
m y s tw o rzy li sami w  ja k  najcięższych 
warunkach narodowych.

„ T r ą b k i”  n a d  b rze g ie m  W is ły
przedstaw ia scenę, gdy grom ada żydów pod­
czas ich  Sądnego D n ia  „w y trz ą s a ”  swe g rze­
chy do wody, by w raz z n ią  odpłynęły. N ie ­
zm ie rn ie  charakterystyczne są postacie żydów, 

u b io ry  ich i  ruchy.

Mai. Aleksander Gierymski.

Łoś.
J u lia n  F a ła t  u ro d z ił się w  r . 1853 w  T u lig ło - 
wach, ja ko  syn ubogiego o rgan isty . Zam ierza ł 
początkowo pośw ięcił się a rch itek tu rze , a na­
stępnie prze rzuca  się na m alarstw o. S tud iu je  
w  K rako w ie , późn ie j za gran icą , gdzie przez 
d łuższy czas przebyw a. Podczas p o b y tu  w  B er­
lin ie  w spó łp racu je  p rzy  panoram ie „B e re zy ­
n a ” . Po pow rocie  do k ra ju  zostaje pro fesorem  
i  dyrek to rem  A kad em ii -Sztuk P ięknych w  

w  K rakow ie .

R yb acy .
L e o n  W y c z ó łk o w s k i u ro d z ił się w  W arszaw ie 
w  r. 1852 i  tu  rozpoczął swe stud ia  p row a­
dzone następnie w  M onach ium  i  w  K rako w ie  
u M a te jk i. Przez dziesięć la t  przebyw a na 
U k ra in ie , co o d b ija  się bardzo na jego tw ó r ­
czości. K rako w ska  A kadem ia Sztuk P ięknych 
pow o łu je  go na p ro feso ra  i  odtąd przebyw a 
w  K rako w ie . Z m a rł w  r . 1936. Spuściznę a r ty ­
styczną po sobie zapisł m iastu  Bydgoszczy.
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Dział Sztuki Zdobniczej.

Do n iedawna do 
sz tuk i zaliczano o- 
brazy, rzeźby itp . 
p rzedm io ty  czystej 
sz tuk i, dziś zaś 
wchodzą doń ró w ­
nież i p rzedm io ty  
codziennej po trze ­
by, o ile  w ykonan ie  
ich posiada p ie r­
w iastek a rtys tycz ­
ny. P o n i e w a ż  
p rzedm io ty  te do­
c ie ra ją  do na jszer­
szych s fe r, a ma 
się z n im i stałą, co­
dzienną styczność, 
więc w p ły w  ich na 
kszta łtow an ie  się 
smaku a rtys tycz ­
nego całego społe­
czeństwa je s t o l­
brzym i.

D z i a ł  S ztuk i 
Zdobniczej w  M u ­
zeum N arodow ym  
je s t na jm łodszym , 
a bardzo bogate 
dziś ju ż  zb io ry  po­
w s ta ły  dz ięk i o f ia r ­
ności l i c z n y c h  
o fia rodaw ców  p ry ­
w atnych. Rozpo­
czął ich  lis tę  R.

Szewczykowski 
o fia ro w u ją c  cenny 
i  boga ty zb ió r w y ­
robów  m etalow ych.

W  dziale sz tuk i 
zdobniczej w id z i­
m y w y ro b y  m eta­
lowe, zegary, opra­
w y  ksiąg, w y ro b y  
ze skóry, m eble, o-

b ic ia , tk a n in y , ha­
f ty ,  u b io ry  polskie, 
pasy kontuszowe, 
szkło, porce lanę i  
t.p ., podzielone na 
g ru p y  wg. m a te ria ­
łu , te ch n ik i obró­
b k i lu b  epoki.

D z ia ł te n  _ jest 
n iezm ie rn ie  cieka­
w y, gdyż odtw arza 
nam  życie po lskie 
od dawnych bardzo 
czasów, a liczne 
pa m ią tk i h is to rycz­
ne p rzypom ina ją  
nam  o w yb itnych  
osobach z dz ie jów  
naszych. W ielce 
w artośc iow ym  je s t 
zb ió r ub io rów  po l­
skich, począwszy 
od X V I I  w . W ie le  
z n ich tra d y c ja  łą ­
czy z, postaciam i, 
znanym i w  dzie­
jach naszych. U zu ­
pe łn ien iem  tych u- 
b io ró w  są współ­
czesne p o rtre ty , 
k t ó r e  pokazu ją  
nam  rów nież u b io ­
ry  naszych. p rzod ­
ków.

Osobny i  wspa­
n ia ły  dzia ł, to  —  
pasy kontuszowe, 
te konieczne uzu­
pe łn ien ia  ub ran ia  
ówczesnego. M am y 
tam  p iękn y  zb ió r 
ich od skrom nych 
do na jbogatszych i 
na jozdobnie jszych.

S a la  P o rc e la n y  i M a jo lik i .

W  dzia le ceram icznym  zn a jd u ją  się zarówno w y ro b y  obce, ja k  i  po lskie i  to  zarówno porcelana ja k  i  fa jans , 
zw any też m a jo liką . W  Polsce posiadaliśm y od dawna w y tw ó rn ie  ceram iczne, odznaczające się ta k  wysoką 
w artośc ią  swych w yrobów , że ju ż  w  X V I  w. w yw oz iliśm y  je  za granicę. N a jw iększy jednak  ro z k w it p rzypa a 

na panowanie Stan isława A ugusta , k tó ry  sam zakłada s łynną fa b ry k ę  w  Belwederze.
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W a z o n y  z fa b r y k i b e lw e d e rs k ie j,
założonej przez S tan is ława Augusta.

S ta ro ż y tn a  n a le w k a  s re b rn a  z S y re n ą
kunsztow ne j ro b o ty  z X V I I I  w.

W  u s tro ju  cecho­
w ym  rzem ieś ln ik  sta­
w a ł się a rtys tą , do­
prow adza jąc swe w y ­
ro b y  do na jw yższe j 
jakości. N a jw ięce j ta ­
k ich  dz ie ł sz tuk i m a­
m y w  rzem iośle me­
ta low ym , bez względu 
czy to  będą jak ieś  
d rob iazg i i  cacka a r­
tystyczne, czy duże 
ob iek ty , ja k  bram y, 
k ra ty  itp .

Każda epoka zdo­
b iła  inacze j i  we w ła ­
ściw ym  dlań s ty lu . 
W  dziale m eta low ym  
mam y nadzw yczajną 
rozm aitość, zarówno 
ze w zg lędu na suro­
wiec, ja k  w ie lkość czy 
t e ż  przeznaczenie. 
M am y ta m  zarówno 
ślusarszczyznę, j a k

P rz e z ie r n ik  n a d rz w io w y ,
okaz ślusarszczyzny warszaw skie j z X V I I I  w.

w y ro b y  z żelaza k u ­
tego, lanego, bronzu 
i  m iedzi. Ponieważ 
szkło i  porcelana by ­
ła  wówczas zb y t d ro ­
ga, zastępowano je  
cyną, to  też w y ro b y  

konw isarsk ie  b y ły  
p rzedm io tam i codzien 
nego u ży tku , wszyst­
ko b o g a t o  zdóbne 
i  p iękn ie  wykonane. 
N ie  m ożna wreszcie 
p o m i n ą ć  ludw isa r- 
stwa k tó rego  w y ­
roby , ja k  dzw ony i  
a rm a ty  za jm u ją  też 
poczesne m i e j s c e .  
Osobny dz ia ł to  ze- 
ga rm istrzostw o i  w y ­
rob y  ju b ile rsk ie . Róż­
ne mogą być m a te ria ­
ły  —  ale wszędzie 
jednakow o p iękna  i  
dobra robota.

N o w y  gm ach M u z e u m  N a ro d o w e g o .
W ygląd  części ś rodkow ej po ostatecznym  wykończeniu .


